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K ra k ó w  1 5  p aźd ziern ik a .
Jakko lw iek  spraw a w łoska  posunęła się 

znacznie tak  na polu parlam entarnóm  ja k o ­
też na  polu faktów  dokonanych w  ciągu u- 
b iegłego tygodnia, położenie ogólne polityki 
europejskiej nie zm ieniło się praw ie w  ni- 
ezem od ostatniego naszego spraw ozdania.

Nikt podobno nie w ątpił o w ypadku g ło ­
sow ania w parlam encie turyńskim  nad  p ro ­
jektem  do p raw a upow ażniającego gabinet 
sardyński do przyszłych anneksyj, jako też 
nad uchw ałą  wotum zaufania które gabinet 
u w aża ł za n iezbędne, aby m ógł iść dalćj 
w  kierunku polityki przez siebie obranój. 
Za tą  polityką ośw iadczyła  się Izba praw ie 
je d n o m y ś ln ie /b o  290 głosam i przeciw  6; 
a  z tych sześciu jeden  tylko odezw ał się za 
federacyą W łoch. Opozycya abdykow ała  dla 
zgody między G aribaldim  a  hr. Cavourem, 
a  najw yższym  jćj w yrazem  było postaw ie­
nie Garibaldego obok W iktora Em anuela.
I w rzeczy samćj, niem a powodu do nie 
zgody skoro rząd  nietylko przyjął progra 
m at Garibaldego*, ale  go po części juz w y­
konał. Polityka hr. C avoura i p rogram at 
G aribaldego m ogą iść razem  i w zgodzie 
dopóki król neapolitański jćst w Gaecie, 
potćm  zobaczymy. Zapisać tu tylko w ypada, 
ie  co się tyczy Rzymu i W enecyi, raport 
komisyi szedł dalćj aniżeli minister w  chwili 
gdy przedstaw iał pro jek t anneksy i; w  osta- 
tnićj zaś swój odpowiedzi hr. Cavour p o ­
szedł dalćj niż kom isya. Jest to najlepszą 
ekazów ką owego parc ia  jak iem u ulegnie 
rząd  piem oncki skoro ty lko dokona zam ie­
rzonych w środkow ych i południow ych W ło ­
szech anneksyj. Obecnie m ogą sobie dłonie 
podać  G aribaldi i hr. Cavour, jak  sobie tego 
życzył p. B ertan i, trudnić) będzie pozostać
w  zgodzie na  przyszłość.

P rzyszłość tę przyspiesza kró l W iktor 
Em anuel w kroczeniem  do państw a neapoli- 
tańskiego. Times znowu mówi o przejściu 
Rubikonu. Z nać, że nie czy tał jeszcze m a­
nifestu królew skiego z A nkony 9go b. m 
którego treść znam y z depeszy. W iedziałby, 
że wszystko co się dzieje jest ty lko prostem  
następstw em  pierwszćj anneksy i, k tó rą  jak  
sam  król pow iada boleśnie ustąpieniem  dwóch 
w łasnych  prow incyj okupić m usiał. P ie r­
wszy raz  słyszym y urzędow nie w ypow ie- 
dzianćm  to , o czćm zresztą nie wątpiliśm y 
nigdy, i pow tarzaliśm y zaw sze, ze Sabau- 
dya i N icea były  oddane b rancy i za przy­
zw olenie na pierw sze anneksye. Z tąd też 
nie w ielkie rob i nam  w rażenie a rtyku ł ton- 
stitutionnela pow stający z siłą  przeciw  w kro ­
czeniu piem ontczyków  na  terytoryum  nea- 
politańskie. Znam y już dwie edycye poprze­
dnie tego a r ty k u łu : pierw sza z P °w °  u
anneksyi Toskanii i R om anii; druga bardzo 
niedaw no przy zajęciu k rajów  papm s K- i 
teraz  trzec ia , silniejsza w praw dzie od a,m- 
tych w w yrażeniu nagany, ale  podobno ja  ̂
poprzednie jedynie d la gabinetów  napisana. 
N ie m ożna jćj więc uw ażać za skazów ę 
określen ia  stanow iska F ran cy i w  obec tego 
w ażnego kroku w  polityce Piem ontu

Cokolw iek atoli stanie się w e W łoszech, 
czy za  pom ocą kongresu , czy bez kongre­
su, F ran cy a  chce się u trzym ać przy zdoby­
tym  w pływ ie. W łochy chcą nagrom adzić 
ja k  najw iększą liczbę faktów  dokonanych 
k tó re  ja k  pisze Opinione, E u ropa  uznać bę 
dzie m usiała. W  ostatniem  naszem  spraw o 
zdaniu pytaliśm y się: czy W łochy uznają 
w szechw ładztw o kongresu? Nigdzie nie by­
ło  o nim  w zm ianki, P° r&z p ierw szy, jak 
donosi depesza, mówi o nim organ hr. Ca­
v o u ra , a  mówi nader h a rd o , g ro żąc , że 
w  razie n ieuznania przez E uropę faktów 
doko n an y ch , ruch w łoski nie m ógłby się

zatrzym ać naw et na  A dryatyku. F ran cy a  
idąc loicznie za program atem  daw nej b ro­
szury, odw ołuje się ciągle do kongresu, k tó­
ry wszakże może tak  dobrze nie przyjść do 
skutku tej zimy ja k  przeszłej. Lecz F ran ­
cya pow iększa coraz bardziej załogę sw oją 
w Rzymie, rozszerza sw ą straż w dziedzinie 
Piotrowej, chociaż coraz mniej jest pew no­
ści, że Ojciec Sty w  Rzymie pozostanie. 
Lecz F ra n cy a , ja k  pow iedział Monitor, m a 
misyę i zajm uje Viterbo, znać, ze to stra te­
giczne pow ody w ym agają  tej m isyi jen e ra ła  
Goyona. Że tu chodzi o w pływ  F rancyi, 
dowodem  teg o , że Anglia zapro testow ała, 
ak donoszą, przeciw  zajęciu Viterbo przez 
francuzów . Anglii znów idzie przedew szy- 

stkiem  o to, aby się sprzeciw iać w pływ ow i 
francy i swojego w łasnego interesu niepo- 
m ijając. D la  tego jest ona za zjednoczeniem  
się W łoch  od strony m orza śródziem nego, a 
.est mu przeciw ną od A dryatyku . Ministe- 
ryum  w higow skie Palm erstona, k tóre F ra n ­
ciszka II w  organie swoim  w Morning Post 
„burzycielem  porządku11 nazyw a i jak o  ta- 
dego w ypędzić radzi z G aety, w ybornie 
logodzić to umie z przestrogą daną  W ło ­
chom, aby się nie kusili o W enecyę. P ra ­
w da, iż donoszą za pew ne, że A nglia chce 
otrzym ać od Austryi jak ieś puste w ysepki 
na A d ry a ty k u , aby tam  stacyę m orską dla 
siebie utw orzyć. Ten adryatycki P erim  ob ja­
śnia politykę angielską w e W łoszech. Co 
się tyczy innych m ocarstw , nie da ły  one 
dotąd żadnej skazów ki, k tó raby  się dom y­
ślać pozw alała , ja k  sobie zam ierzają  postą­
pić w  obec ośw iadczenia parlam entu  turyń- 
skiego, iż W łochy chcą Rzymu i W enecyi 
i że je  m ieć b ęd ą , jako też w  obec wykro­
czenia k ró la  W iktora E m anuela  do państw a 
neapolitańskiego. Sądzą pow szechnie, że to 
będzie zadaniem  zjazdu w arszaw skiego, k tó­
ry w  tej chwili jest jakoby  osią dom ysłów 
w dyplom atycznym  świecie. Co do nas, w y­
powiedzieliśmy już nasze zdanie o stosunku 
tego zjazdu do kongresu; a  lubo nie m am y 
zarozum iałości wiedzieć o czem  m onarcho­
wie iv W arszaw ie trak tow ać b ę d ą , to j e ­
dnakow oż z pewnem  zadziw ieniem  w idzi­
my publicystów  europejskich, dow odzących, 
że sp raw a w łoska jedynie zapełn iać  tam  
będzie rozpraw y. T rzeba być bardzo za­
ślepionym  i przeszłość całkiem  spuszczać 
z pam ięci, żeby niew idzic, że zjazd w a r­
szaw ski m a inny jeszcze przedm iot, rów nie 
blisko, a  może i bliżej obchodzący trzech 
m onarchów  aniżeli spraw a w łoska.

K o resp o n d en c ja  Caasu.
W iedeń 14 października.

□  Mylnem było doniesienie, że Brasy i Rosya 
irotestowały w Turynie przeciw wejściu w króle­
stwo neapolitańskie wojsk pieroonckich. Ani z Ber- 
ina ani z Petersburga żadne noty Die odeszły. Lecz 

oba dwory wysiały depesze do ®wyc“ , posłów 
w Turynie z uwagami nad tym krokiem lemontu. 
Uczyniły więc mniej niż Cesarz Napoleon, który już 
wprzód posła swego odwołał i teraz nawet przez 
dzienniki wejście wojsk piemonckicb w raje  Fran­
ciszka II surowo nagania. Jest to dowód, że Fran- 
eya, Prusy i Rosya prawie jednakowo na ten fakt 
patrzą. Austrya założyła protest formalny. Może 
to_ być skazówką jak się trzy państwa w .Warsza- 
"”® n* .kwestyę włoską zapatrywać będą.

Hrabia Giorgi mianowany konsulem jeneralnym 
w Bośnii, wyjechał stąd wczoraj. Mówią, że się 
tam agitacya wzmaga.

Pan Bałabin poseł rosyjski przy tutejszym dwo­
rze wyjeżdża pojutrze do Warszawy. Głos jego  
będzie ważny, gdyż nikt lepiej nie zna polityki i 
stosunków tutejszych gdyż dyplomata ten posia- 
da zupełne zaufanie Cesarza Aleksandra i księcia 
Gorczakowa.

Hamburg 10 października 
Obecnie otwarty Rigsdag, który rozpoczął swó 

12ty sejm złożony z Izby niższej (Folkething) 5

wyższej (Landsthing). Wedle prawa zasadniczego 
z 5go czerwca 1849, służyły Rigsdagom atrybucye 
zgromadzeń zarazem prawodawczych i obradują­
cych nad sprawami monarchii duńskiej. Skoroby 
stosunki pozwoliły i Szlezwik z swoją reprezenta- 
cyą wziął udział w Rigsdagu, ustawę z r. 1849 
rozciągnięłoby i na to księstwo. Tymczasem urze­
czywistnienie tego pierwotnego pomysłu nie udało 
się skutkiem okoliczności wojną sprowadzonych, 
a zwłaszcza interwencyi prusko-austryackiej, która 
zmusiła w r. 1851 Danię przyjąć system monar­
chii unitarnej; program tego zjednoczenia ogłoszo- 
oy został manifestem z dnia 28go stycznia 1852, 
który stał się podstawą dalszego rozwoju organi- 
zacyi unitarnej. Z tej modyfikacyi stosunków duń­
skich wypłynęło naprzód, iż gdy w 1855 r. kon 
stytucya i reprezentacya wspólna monarchii miały 
być organizowane, rozciągłość składu Rigsdagu, 
który obejmować miał z samego początku repre 
zentacyę całej monarchii, została ograniczoną do 
spraw tyczących się jedynie królestwa, jako części 
oddzielnej monarchii; innemi słowy Rigsdag miał 
nadal zajmować się jedynie sprawami zawisłemi 
od trzech ministeryów: sprawiedliwości, spraw we­
wnętrznych i oświecenia, gdy tymczasem wszystkie 
inne sprawy wspólne całej monarchii, jak  np. woj­
ny, marynarki, dyplomacyi, ceł, poczty, telegra­
fów, miały należeć do zakresu Rigsraadu. Przy 
wprowadzeniu tej reformy, zachowano tę szczegół 
ną anomalię, wedle którćj Rigsraad, to jest repre 
zentacya monarchii unitarnej, skLda się z jednej 
Izby obok Rigsdagu, który, pomimo znaczenia pod­
rzędniejszego swej kompetencyi, podzielony jest na 
dwie Izby.

Pierwsza z nich Landsthing liczy 51 członków. 
Prawo zostania wybranym służy tylko tym, co 
( ostąpili wieku lat 40 i udowodnić mogą roczny 
dochód 5,250 zł. polskich lub że złożyli podatku 
>r os tego rocznego 900 złp. w ostatnim roku. Wy 
)ór członków odbywa się przez wybory pośrednie, 
to jest przez wyborców wybranych między tymi, 
którym służy prawo wybierać delegowanych do 
Folkethingu, w ten sposób, że na 150 tych osta­
tnich wypada jeden wyborca do Landsthingu. Mię­
dzy członkami tej Izby odznaczają się pułkownik 
Andrć, profesor teologii H. N. Clausen, Orla Leli 
mann i uczony filolog Madwig. Większość tej Izby 
licząca 39—35 na 51 głosów, jest ministeryalna 
i odpowiada stronnictwu umiarkowanych liberali­
stów, znanych w innych krajach pod nazwą cen­
trum; mniejszość tworząca opozycyę należy wylą 
cznie do lewej strony; a frakcyi zowiącej się gdzie- 
:ndziej prawą stroną, niema wcale.

Folkething liczy 101 członków wybranych na 
zasadzie zbliżającej się bardzo do głosowania po­
wszechnego. Każdy mężczyzna nie zostający pod 
zarzutem sądowym, ma prawo wyboru do tej Izby 
leśli skończył lat 20 i jeśli mu służy prawo kra 
jowości i zamieszkał od roku w obwodzie wybór 
czym; wyjęci z tego są ci, którzy zostają w słu 
żbie prywatnej, którym dla bankructwa nie słu­
ży prawo dyspozycyi swym majątkiem i ci, którzy 
pobierają wsparcie bez zwrotu od instytutów do 
broczynnych. Liczba członków stosuje się do licz­
by mieszkańców jak 1: 14,000. Wybory są publi­
czne na sposób jak w Anglii, i każdy komu słu 
ży prawo krajowości i prowadzi się nienagannie, 
może być w wieku 25 lat wybranym, jeśli nie 
znajduje się w okolicznościach takich, które go 
pozbawiają prawa wyborczego. To tak rozciągłe 
prawo wyborcze, którego demokratyczny charakter 
opiera się na dziennych dyetach 131 a ®łp* podczas 
trwania obrad, pociągnęło za sobą, że wielka część 
delegowanych powstała z klasy włościan; przynaj­
mniej 35 na 100 reprezentantów Folkething są 
włościanami, którzy obecnie głosują pod przewo 
dnictwem pułkownika Tscherninga, dawnego woj­
skowego i byłego ministra z r* t°48 i p. J. A 
Hansen, który z nieznanego rzemieślnika wyniósł 
się na stanowisko polityczne, w połączeniu z 20— 
25 innych członków, to radykalnych, to bez barwy 
wybitnej. Włościanie tworzą większość radykalną 
która chociaż nie jest bezwzględną opozycyą, wsze 
lako dość często głosuje przeciw rządowi. Są pe 
wne stosunki między tą frakcyą a,baronem Blixen 
Fineke, szlachcicem demokratycznym, który bra 
udział w ministeryum zmarłego Rotwitta, którego 
istnienie trwało tylko od 2go grudnia 1859 do 9 
lutego r. b. Resztę członków Folkethingu można 
uważać za przychylnych ministeryum; kilka głosów 
małolicznych wybrało za swój organ byłego mini­
stra p. Tilliscb, tworząc pod jego przewodnictwem 
niby stronę prawą Izby. Pan Hall prezes rady mi; 
nistrów i biskup Monrad, minister oświecenia i 
tymczasowo spraw wewnętrznych, zasiadają w Fol­
kethingu. Ministrowie, z którymi Rigsdag ma do 
czynienia, są jak wyżej wspomniałem, ministrowie 
sprawiedliwości, spraw wewnętrznych i oświecenia

Dwa ostatnie ministerstwa złączone są w oso­
bie p. Monrada, wszystkie zaś sprawy wytoczone 
przed Rigsrad przedstawiane będą za jego pośre­
dnictwem lub przez p. Casse byłego prezesa sądu 
kasacyjnego. _____ _

P a r v i  11 października.
Nie ma jeszcze urzędowej wiadomości, aby ar­

mia piemoncka przeszła granice neapoluanskie, 
musi to jednak nastąpić, pomimo protestacyi am­
basadora neapolitańsKiego w Turynie, pomimo od­
wołania ambasadora rosyjskiego z Turynu i po­
mimo niejakiego niebezpieczeństwa. Wojsko pie- 
monckie nie mogąc iść prostą drogą zajętą 
przez korpus francuski, wejdzie do Neapolu przez 
Abruzzy. Źródła wiedeńskie zaprzeczyły, aby, jak 
to przesądzał szyderczo czy na sery o Doily News, 
lord Russell przesłał do Wiednia notę za uieinter- 
wencyą. Anglia nie przesłała tej noty. a przesłała 
do Turynu inną. Dziwi się temu Indópendance. 
Zdziwienie jest naiwne. Independance rozumie do­
piero dziś interes angielski, widząc, że Anglia stara 
się o nabycie od Austryi jednej wyspy na Adrya­
tyku. Piemont ma za sobą inuą okoliczność, która 
daje mu otuchę. Baron Mayer von Grawenegg, 
sekretarz ambasady austryackiej w Rzymie, prze­
jechał z Wiednia przez Paryż do Rzymu z notą, 
która oświadcza, że Papież może być tylko bro­
niony na drodze dyplomatycznej. Piemont ma 
także za sobą polepszenie się stanu Włoch. Gari­
baldi działa dobrze i wydala Mazziniego. Parlament 
turyński popiera baczną o unitarną politykę lir. 
Cavoura. Największa siła narodów jest w nich 
samych. Raport komisyi Izby turyńskiej co się ty­
czy anneksyi i nietykania Rzymu i Wenecyi, 
jest tu bardzo czytany. Polityczny zmysł włoski 
rozwija się i reguluje; przekonanie o potrzebie 
śpiesznej i sprężystej organizacyi, przedstawia rę- 
tojmie.

Jenerał Goyon zajął z wojskiem francuskićm 
pozycyą, która obejmuje: Viterbo, Velletri, Ci- 
vitta-Vecchia, Castellana, Tivoli (z której ustąpili 
piemontczycy), Palestrina, Frascati, Albano i Val- 
montone. Nie jest to nowe państwo papiezkie, 
lecz tylko wojenna pozycya. Papież miał odrzucić 
uposażenie pieniężne, które miał mu ofiarować 
ł iemont w zamian za stracone prowineye. W pro­
testacyi którą ogłosił, Papież odwołał się do wspól­
nego interesu monarchów, jak  w roku 1832 Grze­
gorz XVL . • ,  - tJenerał Goyon był w rzymskim kościele s. Lu­
dwika na nabożeństwie, które odprawiono za du­
szę jenerała Pimodan i francuskich poległych. Był 
to czyn naturalny. Chociaż nie rachowała na to, 
Francya byłaby rada, aby jenerał L imoricióre zwy­
ciężył i wstrzymał Piemontczyków. Francya chcia­
ła konfederacyi a nie jedności Włoch. Jen. La- 
moricićre przejechał przez Francyą udając się 
z Genui do Marsylii i nie zatrzymując się popły­
nął do Rzymu. Nabożeństwa za poległych pod 
Ankoną odbywają się w całej Francyi i temu nad  
się nie sprzeciwia. Mowa legitymistowskiego bi­
skupa Dupanloup powiedziana z tego powodu one- 
gdaj w Orleanie była wymowna i jak zwyczajnie 
oskarżająca.

Dzisiejszy Constitntionnel wystąpił w obronie 
zjazdu unitarno - niemieckiego w Koburgu i rzekł, 
że pod teoryami tego zjazdu ukrywa się myśl pra­
ktyczna. Constitutionnel pochwalił Prusy, że zbli­
żają się do myśli zjazdu koburskiego i ze oddy­
chają myślą nowożytną. Czy ich tylko nie posą­
dza? Unia Niemiec wchodzi w politykę rrancyi, 
ale czy Prusy na nią się odważą?

Jeden dziennik został trochę w błąd wprowadzony 
przez swych korespondentów prywatnych, którzy z a ­
pewniali, żeks. K l o t y l d a  j e s t  przy nadziei i że am ­
basadorowie francuscy wrócą
piero po zjeżdzie w a r s z a w s k i m .  8I? , a lotylda 
nie jest tak szczęśliwą. Ambasadorowie także nie 
są tak szczęśliwi. Wrócili oni miejsca
przed zjazdem, unosząc t  80 J AV/y  wyraz
polityki Napoleona III- . ■* . , arszawskim 
nic już nie mówią. Zape^  1 7-y 8 ę na kon­
gresie. Jest tylko k*?8# 8-’ k°hgres będzie
podobnym. Dwór angielski ma agitować dwory 
północne. N a p o m k n ą ł  o tćm Lxammer, często do­
brze obznajomiony * rzeczami. Jeden jenerał an­
gielski kazał uczyc języka francuskiego żołnierzy 
swei dvwizyi- ^ 'e Je8t 1° zapewne znak wielkiej 
Drzyj aż ni dla Francyi.

Marszatek Mac-Mahoń wrócił z familią do Pa- 
ryża. Dbóz chaloński został zupełnie zwinięty. Ma- 
jjjy od trzech dni ogromne ulewy. Brodzimy w bło­
cie jak Pińczuki. Wnętrze Francyi jest jak naj­
zupełniej ciche, a polityka zewnętrzna prowadzi 
się tak głębokiemi i krytemi kanałami, że nikt 
nie śmie nad nia r o z u m o w a ć .  Lord CLrcr.doa 
dojeżdża do Saint Cloud i ma być w Compiegne„
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Od Anglii zależy pokój lub wojna- F iancya jest 
gotowa na lądzie i na morzu, i panowania Anglii 
na A dryatykn nie ścierpi.

Cesarstwo wrócą do Paryża około 15ga listopada.

JCK A p. Mości nadal bar. Franciszkowi Moszyń­
skiemu, oficyalowi nam iestnictwa we Lwowie z po­
wodu przeniesienia go na stały stan spoczynku, 
zloty krzyż zasługi z koroną, w dowód uznania 
służUy jego długoletniej, wiernej obowiązkom i za­
szczytnej.

W i e d e ń  14 października. N. Pan wyjechać ma 
w sobotę rano do Warszawy. W tym zjeżdzie trzech 
m onarchów kryje się cały program przyszłej po 
lityhi tak  zewnętrznćj jak  nawet i wewnętrznej, 
bo lubo co do tćj ostatniej krążyły wieści, iż je  
szcze przed wyjazdem J. C. Mci ogłoszone bę 
dą  nowe podstawy organizacyi państwa, wszela <> 
znów zkąd inąd zapew niają, iż polityka w VVarsza 
wie obmyślana stanowić ma dopiero tlo dla przy 
szłych prac organizacyjnych. Tym czasem  orga 
na prasy usposobiają opinię publiczną, nie są 
one bowiem w Austryi jć j wyrazem i o jawem 
lecz raczćj je j katedrą. Dzienniki węgiers ie 
zaprzeczyły bvły, jakoby  w najwyższych sterach 
rządowych projekt wniosku większości odrzuco­
nym został stanowczo; w iększa przeto częsc wie­
deńskich rzuca się na nowo wszystkiemi zdolniej 
szemi a raczej zręczniejszemi piórami na ten wnio­
sek, nicnjąc jego myśli i każde słowo, byle ku nie 
mu zniechęcić publiczność i uczynić go w obec 
rządu niemożliwym, Dwa wielkie stronnictwa za 
w arly w tym  celu sojusz z sobą: stronnictwo li­
beralno-konstytucyjne i stronnictwo, jeżeli to stron­
nictwem nazw ać się może, ludzi zaw isłych, zw ią­
zanych stosunkam i z obecnym stanem rzeczy, albo 
podległych wpływom dotąd rćj wiodącym. Budzą też 
owe pióra niechęć w rządzących i rządzonych ku 
program owi dążącemu do samorządu prowineyo- 
nalnego, a usposobienie umysłów w W ęgrzech daje 
im na rękę argument do rozum ow ania, że po za 
autonom ią prowinsyonalną kryje się duch niepod­
ległości, że od samorządu jeden  tylko krok do 
samoistności. Na sfery rządowe takićm  one przed­
stawieniem rzeczy wpływać się starają; zaś na o- 
gół publiczności i na niższe szczególnićj klasy po 
strachem, wróżąc powrót średniowiecznych instytu 
cyj. Aby instytucye te ochydzić, przedstaw iają je  
ze strony ich niedoskonałości, nie troszcząc się o 
to , że zostało tylko po nich wspomnienie w ad i 
nadużyć, które byt ich przeciągały długo jeszcze 
w nowoczesną epokę. Nic przeto łatwiejszego jak 
powtarzać łatwowiernym słuchaczom, że tu idzie
0 przywrócenie pańszczyzny, o praw a propinacyj- 
ne, o wykluczenie całego ogółu ludności ze spó- 
łeczności politycznćj na korzyść malćj liczby u 
przywilejowanycb. Dzienniki pomiemone chcą ró 
wnonprawnienie narodowości rozciągnąć tylko do 
żydów , a kwestyi narodowości użyć za klin do 
rozbicia ciał zrosłych z sobą od wieków i podro 
bnienia ich na tyle cząstek, ile je s t lokalnych mię- 
dzy niemi różnic; sam orząd chcą ograniczyć jedy- 
nie do gminy, aby ją  oderwać od związku^ z k ra ­
jem  i zindywidualizować tak, aby m onarchia sk ła­
dała się z pojedynczych gmin administracyjnym 
tylko wezłem z sobą się trzym ających. Wiele z tych 
organów dziennikarskich działa w najlepszej wie­
rze, m niem ając, że tędy droga wiedzie do jedno 
ści i wolności, lecz w niektórych z nich dostrze­
gać się daje skryta ręka, co nie pierwszy już  raz 
dąży do rozchwiania wszelkich wyższych moral­
nych węzłów, by snadnićj jednostk i owładnąć.

— Vaterland zbywa krótko w szystkie dzienniki 
wiedeńskie, które sądzą, że zjazd warszawski ogra 
niczy się na biernym niejako oporze, albo co naj 
wyżej, na uchwaleniu kongresu celem załatwienia 
spraw  włoskich. Vaterland  twierdzi, że to wszystko 
tylko półśrodki, prowadzące do uświęcenia tego 
co się stało ; zdaniem tego dziennika nie dość po­
w strzym ać ruch włoski, nie dość położyć zaporę 
Cesarzowi Francuzów, by innych kwestyj europej­
skich nie wywoływał z kolei na widownię poli­
tyczną, lecz trzeba przywrócić przymierze trzech
m ocarstw  północnych w całej pierwotnej jego  mo
cy p o d ź w ig n ^  upadłe trony i dynastye usunięte,
1 dokonać w całej Luropie restauracyi. Vaterland , 
k tóra z takiem  uszanowaniem mówi o prawach
nieprzedaw nionych, o przywróceniu pr2e8Zł0acj ,j0 
należnych je j praw , pragnie teraz zaledwie powro 
tu Burbonów we Francy) i Włoszech, rządów kan- 
tnnalnvch w Szw ajcaryi, a  jeśliby można i domu 
Oranii w jego  belgijskich posiadłościach Gdyby 
jednak  chciała być konsekw entną w^swoich restau­
racyjnych dążeniach, w ypadłoby je , pomyśleć o 
W azach, Stuartach itd. o wszystkich zresztą me- 
dyatyzowanych rodzinach w N iem  s;8Zeck-
Tymczasem restauracyjne je j dąz 
dalej ja k )d o  kongresu w iedeńskieg , R . ® 1
kongres wiedeński nie restaurow ał ws y g co 
było ju ż  obalone, lecz wyszedł z tego ał
dokonanem , to lub owo zmienił, a nic n e p y 
wrócił w Europie prócz Burbonów francuzkicn.

„ Dyplomatyczny “ korespondent paryzki do « 
Deutsche Post (sama redakeya tego dziennika da­
ła mu tę nazwę) powiada w świeżym liście, żc p 
Thouvenel ju ż  kilka razy chciał wyjść z gabinetu, 
lecz tego nie zrobił, przestawszy na obietnicy, )z 
będzie mógł energicznie zaprotestować w Turynie 
przeciw anneksyom  i protestacyę swoją ogłosić 
równocześnie w  Monitorze. Korespondent wątpi j e ­
dnak, aby m inister wymógł spełnienie tego na Ce­
sarzu, zwłaszcza, że protestacye Anatryi, Prus i 
Rosyi nie są bynajm niej tak energicznemi ja k  
mniemano, ani Jeż nie m ają tej  S!*y, )akąby im

nadać mogła jednobrzm iąca treść not; trzy te pań 
stwa objawiły wyraźnie swoją naganę z powodu 
postępowania Sardynii i poczyniły zastrzeżenia na 
przyszłość, ale ton not ich je s t bardzo od siebie 
różny, a w ogóle daleki od tego co się protesta 
cyą nazywa. Truduo zaś przypuścić, aby Napo 
leon miał iść dalej niżeli te trzy dwory. A nglia ciągle 
jeszcze sprzyja anneksyi, a niechcianoby w Pary­
żu drażnić Anglii, niechętnej wzmocnieniu załogi 
francuzkiej w Rzymie. Zachodzi zresztą obawa, 
aby Francuzi, mimo wyjazdu Papieża, nie zatrzy­
mali Rzymu i jego obwodu „aż do powrotu Papie­
ża, ja k o  nienaruszalną własność kościo ła/' W koń 
cu korespondent ten zapewnia, że w Paryżu prze­
stano się lękać zjazdu warszawskiego, czy na pra 
wdę, czy pozornie, tego on nie wie, choć je s t „dy­
plomatycznym" korespondentem; tyle jed n ak  zape­
wnia, że książę Gorczakow pragnie utrzym ać przy­
jaźń z Francyą i że wezwał tych tylko posłów do 
Warszawy, którzy są przychylni przymierzowi fran- 
cuzko-rosyjskiemu, to je s t hr. Kisielewa, bar. Bud 
berga itd. a przeciwnik tego przym ierza bar. Bru 
now nie otrzymał wezwania.

— Gazeta Wiedeńska z dnia 14go b. m. p isze :
„Z powodu skarg  zachodzących, a które i w pi

smack publicznych znalazły swój w yraz, napo­
mniano ja k  najsurowiój urzędy'pocztow e, aby sta ­
rannie unikały wszelkiego nadużycia co do egzem­
plarzy dzienników oddawanych na pocztę do prze­
syłki, a to bądź przez używanie ich ze strony per- 
sonale pocztowego, bądź przez udzielanie ich in­
nym osobom.

„Dyrckcyoin pocztowym polecono jako szcze­
gólny obowiązek, aby nad tóm czuwały, iżby w ra ­
zie zdarzających się zażaleń dokładne wyprowa­
dzić dochodzenie i przeciw winnym z całą suro­
wością postąpić. Gdy na podstawie ogółowych tyl­
ko oskarżeń, wdanie się władzy pozostaje po wię 
kszćj części bezskuteczne, albo zupełnie niemożli­
w e, przeto dyrekeye pocztowe powinny się ener­
gicznie o to starać , aby ze strony osób zanoszą­
cych skargę, w razie zaś podniesienia skargi przez 
pisma publiczne, ze strony redakcyi dotyczącćj do 
starczone były takie daty szczególne, któreby mo 
gły służyć za bliższe punkta oparcia się dla czyn 
uości urzędowej w tym względzie."

— D ona u -Ż tg  donosi z Tryestu l i g o ,  że na 
zapytanie Lloyda u rządu względem przywrócenia 
komnnikacyi parowcami z A nkoną, nadeszła od- 
lowiedź, iż rząd niema nic przeciw temu. Z tego 
jowodu miał nazajutrz odpłynąć pierwszy parowiec 
na próbę. Ładunek towarów tam przeznaczonych 
je s t bardzo wielki. Jeśli w Ankonie przyjęcie bę­
dzie dobre, parowce Lloyda odbywać znów będą 
regularną podróż między T ryestem a Ankoną. We­
dług listów  z A nkony, zn a jd u je  się  tam  jeszcze 4000 
jeńców . Parow iec p rzyby ły  lOgo do T ry e s tu  w i­
dział część floty austryackićj krążącą niedaleko 
łola. Inna część floty stoi w Lussin-piccolo, gdzie 

z tego powodu założono stacyę lelegrafową.
— Urzędowa Prager Ztg  prostuje doniesienie 

Pressy, jakoby  w zeszłym tygodniu przewieziono 
jednym  pociągiem kolei 40 osób internowanych do 
Josephstadt, tudzież, że w Królogradcu rzadko któ­
ry z nowo przywiezionych internowanych pozosta­
nie, gdyż nie masz dla nich miejsca. Prager Ztg 
zapewnia, że w Królogradcu żaden internowany nie 
siedzi, a w Josephstadt niewięcćj nad 20 osób.

-  M agyar Saito donosi o hr. Edw ardzie Karo 
ym, że tenże przybywszy z żoną i dziećmi z za­

granicy do Salzburga, natychm iast przytrzymanym 
został wraz z familią sw oją , a rzeczy jego prze­
trząśnięto. Dzienniki wiedeńskie donoszą o przy 
wiezieniu go do W iednia, a za powód aresztow a­
nia go podają, że hr. Karolyi już na początku tego 
roku uwięziony był za urządzenie w Koszycach 
obchodu na cześć Szecbeniego, a następnie wypu­
szczony zo s ta ł; przed kilką zaś tygodniami poje 
chał był nad Ren i do Ostendy, gdzie familia jego 
była w kąpielach; tymczasem podejrzenie padło, 
że pojechał do Paryża, g d zl? się sehadzał z różny 
mi emigrantami węgierskimi. Magyar Saito  donosi 
znów dalćj, że w dniu 1 b. “ • aresztowano w Cza 
nadzic czterech znanych powszechnie obywateli 
ziemskich, a piąty uszedł- Powodem tego areszto­
wania miały być schadzki noc“ e;

— N. P an  zamianował bar. Wojciecha Buol Bern 
burg, rozporządzalnego naczelnika obwodu Ołomu 
nieckiego, starostą krajow ym  w Celowcu.

— Znaczniejsze ze zmian zaszłych w wojsku są: 
Pułkownik bar. Du Mont de Monteu z 40go pułku 
piech. bar. Rossbacha, dowódzcą tegoż pułku; pod­
pułkownicy: Ferd. Hofmann z Jago p, piech. br. 
T huna, pułkownikiem i dowódzcą l ig o  p. piech. 
królewicza Alberta saskiego; Jerzy Grywiczyc z6go 
p. piech. hr. Coronini, dowódzcą 19go p. piech. 
Cesarzewicza Rudolfa; m ajor * a<Jj*itant skrzydło­
wy hr. Em eryk H unyady de Ke)“f ,y) pierwszym 
koniuszym J  C. Mci i ppułkowmkmm. Pensyono- 
w ani: jenerał major Gustaw Gottmann; pułkowni 
cy: Bazyli Połowina, dowódzcą lJg o  p. piech. Ce­
sarzewicza Rudolfa; Ignacy Drobois de Brlickenau, 
dowódzcą 40go p. piech. bar. Rossbacha; Leonarc 
Nowey de W undenfeld, dowódzcą l ig o  p. piech. 
królewicza Alberta saskiego.

—  Oestr. Ztg donosi z Lubiany, że w racają­
cy tamtędy koleją żelazną papiescy żołnierze, któ 
rych odsyłają’ do domów, a których kwaterują 
po wsiach pobliskich, dopuszczają się tam nadu 
żyć. W chwili przybycia w dniu 9 b. m. pociągu 
z  większym oddziałem tych ochotników, musiano 
rekwirować wojsko, i kom pania żołnierzy z naje 
żonym bagnetem eskortowała ich, gdyż się opie 
rali rozkazom i dopuszczali się zniewag. Kore 
spondeDt tćj gazety pyta się, ćo z tymi ludźmi

robić, tak  są zdemoralizowani. Niebezpiecznie pu 
szczać ich do domu, a gorzćj jeszcze brać ich do 
wojska.

W ł o c h y .
O pochodzie wojsk piemonckich z Marchii i Um- 

bryi w neapolitańskie pod Kapuę szczupłe dotąu 
doniesienia znajdujemy w dziennikach włoskich 

w depeszach telegraficznych. Porównawszy je 
jednak z sobą i z kartą, możemy wskazać^ kieru­
nek dwóch korpusów które dwoma drogami posu­
w ają się nad Volturno.

W ojska sardyńskie w Marchiach i Umbryi, prócz 
załóg rozstawionych w rozmaitych miastach, zgro 
madzone były w dwóch m iejscach: pod Ankoną 
korpus F an tego , a w okolicy Maceraty i Foligno 
bliżej zachodu i granicy neapolitańskiej korpusy 
enerałów Cialdiniego i do la Rocca. Otóż z tej 
rugiej części wojsk, korpus jenerała Rocca i j e ­

dna dywizya Cialdiniego posuwając się w ielką dro 
gą wzdłuż rzeki Cbienti, przeszły przez Apeniny, 
następnie idąc przez Spoleto, Terni i Rieti prze 
kroczyły granicę neapolitańską, a dalej przez Ci- 
vitaducale i Akwilę dążyły do Popoli. Z wojsk 
zaś pod A nkoną ruszyły dwie dywizye wielką dro­
gą wzdłuż brzegów morza adryatyckiego aż do 
■*escara, z Pescara zaś zwróciwszy się na zachód 
idą do Pepoli. W Popoli więc w Abruzach oba 
corpusy złączą się, a raczej dzisiaj ju ż  się złą­
czyły, i cała arm ia wyprawowa do 26,000 żołnie 
rzy licząca ruszy pod osobistem dowództwem 
króla, kilku równoleglemi drogami nad Volturno, 
główna kolumna zapewne najwygodniejszą drogą 
przez Piedemonte. Przednią strażą tej armii ma 
dowodzić jen era ł Cialdiui. Gdy według wiadomo­
ści, dopiero 9 t. m. pierwsza kolumna to je s t kor­
pus jenera ła  Rocca i jedna  dywizya Cialdiniego 
przekroczyły granicę neapolitańską na drodze z 
Rieti do Civitaducale. przeto rachując odległość 
zaledwie około 15 t. m., to je s t  dzisiaj, arm ia ta 
zacznie wstępować na linię bojową nad Volturnem, 
rozwijając się na tyłach reszty wojsk królewsko- 
neapolitańskich, jeżeli te w ojska będą na swych 
dotychczasowych stanowiskach pod Kapuą czeka 
y na spotkanie się z arm ią piemoncką.
'  W dniu w którym  pierwszy korpus Piem ont 
czyków wkroczył w neapolitańskie, to je s t 9 t. m 
Król W iktor Em anuel będący jeszcze wówczas 
w Ankonie, w ydał manifest do narodu włoskiego 
objaśniając mu swoje postępowanie. Manifest ten 
ogłosiła w dniu 12 bra. Opinione, lecz dotychczas 
jedynie obszerna depesza telegraficzna przyniosła 
oamt następującą treść tego manifestu:

V r t l n i  tn a i  molo7v1l \X J  K rv m u„Żołnierze moi walczyli w Krymie i przez to 
Italia weszła w skład interesów ogólno europej 
sk ich . N a kongresie  w P ary żu  m ówili moi posło­
wie po raz  p ierw szy  do E u ro p y  o nieszczę&liwem
położeniu Włoch. Cesarz Napoleon był moim sprzy­
mierzeńcem, a  ochotnicy ze wszystkich części roz 
dzielonych Włoch spieszyli pod moje chorągwie 
Polityka nakazała wkrótce zawrzeć pokój (w Vil 
lafranca). Gdybym był ambitnym, ja k  to mojej ro­
dzinie zarzucają, mógłbym być zadowolniony Lom- 
b ard y ą ; lecz przelewałem krew  moich żołnierzy za 
Włochy a nie dla mych osobistych widoków. Kil­
ka prowincyj włoskich uwolniło się od swoicb 
rządców; czułem się obowiązany wysłuchać i wy­
konać swobodnie wyrażoną wolę narodu. Przyjmu 
jąc aneksyę napotkałem  na wielkie trudności 
ale nie mogłem złamać słowa mojego daaego Wio 
chom. Musiałem poświęcić dwie posiadłości moich 
przodków. Napróżno jeszcze przed wojną wzywa­
łem W. Ks. Toskańskiego do przymierza z sobą, 
napróżno przedstawiałem  Papieżowi potrzebę wi 
karyatu w Umbryi i w Marchiach. Król Franciszek 
II  nieprzyjął także rad  moich, odepchną} projekt 
przymierza w wojnie o niepodległość. Ogłosiłem 
Włochy dla W łochów! Przybywam z mojem woj­
skiem nie dla tego aby wam mą wolę narzucić, 
lecz ażeby dla waszej zjednać poszanowanie. Mo­
żecie swobodnie wybierać."

Listy z teatru  wojennego i z Neapolu do dzien­
ników piemonckich i francuzkich, sięgające do 6 
t. m., mówią jeszcze o bitwie nad Volturno Igo 
października, który opis podaliśmy już  w Czasie 
z l ig o  t. m. Szczegóły, które korespondenci 
o bitwie podają, nie zaw ierają nic nowego i wa­
żnego, a w ogóie zaś potwierdzają opis bitwy po­
danej przez korespondenta do Journal des Debats 
a przez nas powtórzonej. Lecz tenże sam korespon 
dent Dćbatów, który w pierwszym swym liście o- 
pisał główną walkę stoczoną 1 t- m. między Ga- 
ribaldzistami a wojskiem królewskiem, które roz­
dzielone na dwie kolumny atakowało równocześnie 
Santa-M aria i Maddaloni, wspomniał tylko o trze 

małym oddziale neapohtanskiem , który w cza 
bitwy miał wykonać ^działanie pomocni

cim
sie
cze, to jest wyruszył z p°d  Cajazzo, obejść po- 
zycyę jenerała Bixio broniącego Maddaloni i ude­
rzyć na nię z boku. Otóż korespondent w drugim 
8wem liście z 5go t. m. mówi szczegółowo o dzia­
łaniu tego oddziału i smutnym jego końcu. Pi
sze on : . . .

„W spomniałem w przeszłym liście, iż równocze 
śnie z uderzeniem g łówny c“ 8'1 neapolitańskich 
z Kapui na Sant - Angelo i Santa-Maria, usiłował 
pułkownik Perone z pułkiem 7mym przejść Vol­
turno między Cajazzo i P iana. Lecz w przeprawie 
poniżej Cajazzo w strzym ała go część brygady Ga 
ribaldzistów pod rozkazam i Jenerała Affanti. Wi 
dząc to pułkownik Perone, zawiadomił pułkownika 
Ruiz dowodzącego w Cajazzo, ażeby spełnił zada­
nie, którego on wykonać nie może. P u łk o w n ik  
Ruiz ruszył natychm iast z pułkami 6, 8 i resztka­
mi 15go, a przeszedłszy Volturno powyżej Cajazzo,

josuwał się przez góry. Lecz w drodze napotkał 
uż rozbitki korpusu neapolitańskiego, który pod 

dowództwem jen era ła  Von-Michel atakow ał rano 
Maddaloni, ale został przez jenerała Bixio pobity 
przy mostach de la Valle i odrzucony właśnie na 
bok w góry. Dowiedziawszy się o tej klęsce zmięszał 
się pułkownik Ruiz, gdyż nic tylko w ypraw a jego 
była napróżną, ale naw et odwrót bardzo trudny, 

óstanowił natychm iast się ’cofać. W odwrocie 
napotkał niedaleko Caserta-Vecchia szczupły od­
dział Garibaldzistów. K apitan dowodzący tym 
oddziałem sprawił się w szyk bojowy; lecz puł- 
cownik zaczął ,parlam entow ać, żądał ażeby go 
irzepuszczono z bronią i bagażami do Kapui. Ka- 
litan zezwolił, a pułkownik ruszył w dalszy po­
chód. Ale w okolicy C ase rta -Nuova napotkał nową 
irzeszkodę: zastąpił mu tu drogę z liczniejszym 
oddziałem Garibaldzistów pułkownik, którego na­
zw iska zapomniałem, i nie chcąc uznać układu za­
wartego poprzednio z kapitanem , żądał, aby od­
dział neapolitański przynąjmuićj oddał am uaicyę. 
Pułkownik Ruiz wzbraniał się tego uczynić i za- 
więzuje się bój pod C aserta-Nuova, pod oknami 
prawie pałacu królewskiego, w którem była g łó­
wna kw atera Garibaldego. Po kilkunastu jed n ak  
strzałach, Ruiz (widząc może niepodobieństwo prze­
bicia się przez w ojska Garibaldego na k tóre­
go tyłach się znalazł), rozkazuje swemu oddziało­
wi złożyć broń i oddać się w niewolę.

„Ten pomyślny wypadek oddał w ręce G aribal­
dzistów 1750 jeńców, których widziałem wczoraj 
rano obozujących w obszernych dziedzińcach pała­
cu Ferdynanda II. Byli oni nieco niespokojni o swój 
los, przeklinali dowódców, którzy ich zaprowadzili 
do Kapui obiecując im, że tam otrzym ają uwolnienia 
od służby i pieniądze na drogę do swoich domów. 
Tymczasem zamiast uwolnień a zatrzymano ich 
w obozie i poprowadzono do boju.

„Zrozbitój kolumny Bawarów i Szwajcarów wzię­
to wczoraj w niewolę kilka drobnych band i k ilku­
nastu maroderów, razem 200 do 300. W ogóle licz­
ba jeńców w bitwie nad Volturno i w skutku tej bi­
twy zabranych przez wojsko Garibaldego, nie prze­
nosi 2500 ludzi. Bitwa ta zmniejszyła armię k ró ­
lewską o 5000 ludzi, tak, iż dzisiaj liczyć ona mo­
że najwięcej 25,000 żołnierzy."

W  ostatnich listach z linii bojowej z 6go t. m. 
pisze korespondent do Journal de Debats o nastę­
pnych po bitwie działaniach.

^Garibaldi rozkazał posuwać przekopy i prace 
oblężnicze pod Kapuą a zarazem wzmacniać szań­
ce na Sant Angelo i Santa Maria, w których posta­
wione wojsko zakryw a roboty oblężnicze. Wczoraj 
w południe widziałem kilku wyższych oficerów Ga­
ribaldego jadących  jako  parlam entarze do Kapui; 
lecz nie m ogłem  dow iedzieć się  po co się  tam udali, 
gdyż cały  sz tab  g łów ny i jenerałow ie objeżdżali 
stanowiska wojsk i szańce zakryw ające obóz. Opo­
wiadano mi, lecz temu niezupełnie wierzę, że w ie­
czorem przybył parlam entarz neapolitański z K a­
pui, przedstaw iając Garibaldemu warunki pod ja - 
kiemi tw ierdza ta poddać się może. Garibaldi miał 
odpowiedzieć: pierwszym warunkiem  je s t ażeby­
ście nie żądali żadnego."

Korespondent do la Patrie  utrzym uje, że aż do 
przybycia wojsk piemonckich, które zaledwie 18go 
t. m. stanąć mogą pod K apuą, Garibaldi nieprzed- 
sięweźmie żadnego ataku  lecz ograniczy się tylko na 
utrzymaniu swoich pozycyi. W ojska królewsko nea­
politańskie zajm ują ciągle Kapuę i daw ne stano­
wiska na lewem brzegu Volturna, a nadto w tych 
dniach oddział ich oszaćcował się pod Fondi bli­
sko granicy rzymskiej na drodze do Terracina w za­
miarze zapewnie zabespieczenia dla swej armii od­
wrotu na terytoryum rzymskie.

__ W yjmujemy z raportu p. Audrcncci depu­
towanego do Izby turyńskićj o projekcie do ustawy 
w przedmiocie anneksyi, ustęp odnoszący się do 
kwestyi rzymskićj i weneckićj. Raport ten bez­
względnie zgadza się z widokami gabinetu roz- 
winiętemi w program ie p. Cavoura i przemawia za 
prostem przyjęciem proponowanćj ustawy:

„Od nas wreszcie zależy byt W łoch, praw dzi­
wych Włoch. Od nas zależy połączyć się razem i
ściśle zróść się w 22 milionowe państwo w ło­
skie. Jeżeli szatan niezgody, jeżeli duch stron­
nictw nie zatrzym a nas na irodze, rzec można, że 
polityka łącząca w jedno Włochy weszła już  isto­
tnie w życie.

W ielką część tego rezultatu, którego główne 
przyczyny, przyznać trzeba, leżą w duchu i woli 
lu d u , w nieprzepartćj sile uczucia i idei narodo­
wej, przypisać należy tym , którzy czynnie praco­
wali nad jego rozwojem i stanowczym tryumfem; 
to je s t co się tyczy spraw sycylijskich i neapo­
litańskich, ochotnikom, którzy zbiegli się odw a­
żnie stawić czoło największym niebezpieczeństwom, 
a nadewszystko rycerskiemu zapałowi i podziwu 
godnym czynom szlachetnego jen. Garibaldego, co 
się zaś tyczy Umbryi i Marchii, waleczności arm ii, 
która do dawnych laurów pozyskała nowe i arm ii 
m orskiej, która wreszcie korzystała z sposobności 
tylekroć daremnieLpragaionćj, sprostania armii i 
stania się godną Włoch.

„Lecz bylibyśmy ślepem i, niesprawiedliwemi, 
gdybyśmy nalwiększej części sław y nie przyznali 
królowi, którzy w imie praw a narodowego otwarte 
powziął postanowienie oswobodzenia Marchii i Um- 
biyi od ucisku obcych najemników, będących 
groźbą > nieoozpieczeństwem dla Włoch odrodzo­
nych, którzy władzę papieską przybrali za pozór 
wytoczenia strasznej wojny przeciw obywatelskićj 
wolności ludów.

„Krok oswobodzenia Marchii i Umbryi
wzgląd na przezorność z ja k ą

przez
był przygotowany



CZAS z Wtorku lo  Października 1860.

i prowadzony, na stósowność chwili w jak ić j był dziś sposobność okazania się nim w oczach twych 
wykonany, na szybkość i energię, ja k ie  towa- współobywateli. Jako reprezentant zasady republi- 
rzyszyły pomyślnemu jego spełnieniu, rzadkim jest kanckićj i rozkrzewiciel niezmordowany owćj za- 
przykladem  tego trudnego zjednoczenia odwagi i sady. wzbudzasz pan zostając pomiędzy nami nie 
roztropności, która tworzy wielkie polityczne wy- ufność do króla i jego  ministrów. W istocie obe- 
padki i je s t najw iększą sztuką męża stanu. eność Pana w tych okolicach je s t kłopotem dla

„Jeżeli więc ra nisteryuui zasłużyło z tylu wzglę- rządu i niebezpieczeństwem dla narodu, uarażając 
dów na zaufanie parlamentu, z jakiegoż powodu zgodę bez którćj nastąpić nie może postęp i try 
odmawiać mu go? Może z powodu granic jakie urnf sprawy włoskićj. Nawet niechcąc tworzysz Pan 
program  jego  zdaje się zakreślać obecnćj działał rozdział pomiędzy nami. Uczyń więc akt patryo

Damaszek jest nietylko miastem muzułmańskiem, 
ale głównem ogniskiem  purystów , którzy chcą o- 
gniem i mieczem urzeczywistnić jedność wiary, nie- 
przypuszczają żadnych układów z chrześciauami, 
i oświadczają, że sułtan Abdiil-Medżyd jest nie 
wiernym i apostatą, gdyż chrześcianom przyznał 
równość cywilną i przyw dział suknię chrześciańską. 
W oczach tych fanatyków  rzeź chrześciau je s t czy­
nem pobożnym i świętym.

ności polityki narodowćj, w ykluczając wszelki za-1 tyczny oddalając się z tych prow incy jT 'oT dawnych I d e d ę Ur w Pkt8órejDo ś i l a d M a 7 1) 5  
miar lub propozycye najścia na  Rzym lub We- ofiar dodaj jakiej ojczyzna żąda od ciebie, ników druzyjskich, którzy  sie niestawili i tvch któ

a zj® ,w d zięczną. _ | rzy niepotrafią dowieść swej niewinności, będzienecyą ?
„Powinnibyśmy zapewne zganić zakreślenie gra-1 „Powtarzam- że naw et n iechcąc'7w orzysz Pan I z^sekw esT^w any/ co ^ w I I ą j ą T a T s t ę T d o  konfi 

mc, gdyby wbrew prawu narodowemu Włoch, sta- rozdział pomiędzy nam i, a  nam potrzeba zebrać skaty; 2) że naczelnicy ci będą pozbawieni swych
w.ano za zasadę wykluczenie tych części półwy- w jedną wiązkę wszelkie siły narodu. Wiem że zaszczytów; że im będzie odebrana wszelka wła 
spu od stowarzyszenia jedności i wolności pod usta twoje głoszą zgodę i nie wątpię że czyny od- dza adm inistracyjna w ich powiatach które zosta 
chwalebnym berłem, które tu panuje i które jedy- powiadają słowom Lecz nie każdy ci wiedzy i n ą  przydzielonc do czterech w S k  ch^bw odów  rzą

Kronika m iejscow a  1 zagran iczna .
Kraków 15 października. Pod oddziałem „ Wie­

deń “ znajdą czytelnicy powyżej oznajmienie urzędowe 
tyczące się zażaleń ze strony prenumeratorów pism 
peryodycznych na ekspedycye takowych w urzędach 
pocztowych. Rząd polecił jak najsurowiej karcić wszel­
kie w tej mierze nadużycia, byle takowe udowodnio-

Łuowija, — jo--- - - - -— uołciwosc wym aga po 10-
jem ność uczuć, muszą prędzćj czy póżnićj los nasz bie abyś kres położył podejrzeniom jednych i in- 
podzielać. trygom drugich. Okaż się wielkim wyjeżdżając, a

„Rząd nie uchybi tćj zasadzie. W ypada nawet wszyscy winszować ci będą. 
dodać, że nader otwarcie prawo nasze narodowe Miło mi wyznać się przychylnym  itd.
potwierdza. Ogłaszając de facto  ja k o  już  ogólnie Neapol 3go października 1860
zapewnioną wolność Włoch, przedstawia jak o  smu Giorqio Pallavicino“.
tny w yjątek położenie w jakiem  znajdują się je  rp
szcze te szlachetna części ojczyzny włoskićj. Jeżeli U r  C y  a .
zrzeka się ich do czasu, czyui to tylko przez Wiadomości z wybrzeży syryjskich dochodzą I nem' były- Zażalenia przeto prenumeratorów wtenczas
wzgląd na przyzwoitość polityczną i na ogólne po dopiero do 24 w rześnia; mówią o wyruszeniu wojsk (tylko należyty mogą mieć skutek, jeśli będą mogły 
łożenie Europy. . . .  . tureckich w góry Libanu na wyprawę przeciw poparte zeznaniami wyraźnemi i dowodami nieza-

„ Jeżeli przeto rząd zgadza się z nami ogłasza- D ruzoi-, przeciwko którym  ma z drugiej strony po Przeczonenii- 
jąc  i zachowując nienaruszone prawo Włoch, mo sunąć się korpus francuski z Bejrutu. Lecz nie donoszą — Doniesienie nasze w poprzednim numerze ospo 
żerny i powinniśmy także umieć wraz z mm zgo- jeszcze o żadnych wojennych wypadkach, ale tylko tkaniu się dwóch pociągów pod Wiedniem, potwier 
dzić się z coraz bardziej w zrastającą silą opiuii plan przyszłych działań podają. lJlan ten tak  przed I dzonem jest przez dzienniki wiedeńskie. Pociąg oso- 
publiezrićj, powinniśmy utac coraz większćj życzli I stawia korespondent do L aP resse  w liście z Bejrutu I bowy dognał idący przed nim pociąg towarowy pod 
wości, zaskarbiliśmy sobie w Europie nietj 1-1 z d. 24 w rześn ia , dodając bardzo słuszne nad nim I Lundenburgiem późno wieczorem, i skutkiem tego u- 
ko przez porządny rozwój naszćj wolności konsty- uw agi: derzenia kilka wagonów ładownych zgruchotanych zo-
tucyjoćj, lecz także przez ofiarę ja k ą  na czas ja  „Oddział wojsk tureckich, który ruszył 21 wrze- s^ ° >  jednak z podróżnych nie doznał szkody,
kiś ponieść zdołamy z naszych praguień, aby nie lśn ią  ku Sajdzie (Sydonowi), aby ztam tąd zwrócić I — W tych dniach wyszły z odlewami p. Zielenie 
zamącić pokoju europejskiego. Ufać powinniśmy się na góry na H asbeję i Raszęję, ma działanie swo- wskiego w Krakowie słupy żelazne przeznaczone do 
nieustannem u działaniu wielu przyczyn, które się je  skombinować z ruchem innego oddziału wojsk dworca k°lei żelaznej w Dębicy. Było ich 40, każdy 
sp ikają  na coraz większe osłabienie potęgi mo- tureckich, który wyraaszerował z Damaszku. Od- P° 21 cetnarów wiedeńskiej wagi. W tych dniach 
raloćj i materyalnćj naszych nieprzyjaciół. Powin- dział wojsk francuskich, m ający, j a k mówią, liczyć także odlano tam i wytoczono dzwon kościelny spra- 
niśmy zresztą ufać naszćj sile materyalnćj i mo- 2 do 3000 żołnierzy, pójdzie z Bejrutu wprost w gó wiouy do kościoła w Rybny przez tamecznych para- 
ralnćj, którą pewnem będzie następstwem naszćj ry na Deir-el-Kamar, (ważne miasteczko druzyjskie fian> a za staraniem X. Kozińskiego proboszcza miej- 
całkow itej, spokojnej organizacyi. W ten sposób w górach). Te trzy oddziały, (z których jeden pój- scowego. Dzwon ten waży 726 funtów wied. Napis 
przyczyniając się wraz z rządem królewskim do dzic od Sajdy, drugi od Bajrutu, a trzeci z tylu od na nim następujący: „Haec campma sub nomine S. 
uspokojenia Europy, możemy być pewni, że idzie- Damaszku) stosownie rozstawione, zam kną zupełnie I Casimiri Pfatroni) R(egni) P(oloniae), cura S. Koziń- 
niy drogą najmnićj zwodniczą i zarazem najkrót- kraj druzyjski w czworoboku, którego czwartą ś c ia - |ski ^nr., sumptu Parochianorum Rybna de novo ere-
gzą ja k a  prowadzić może do ostatecznego spełnić- nę tworzy morze. Niewiadomo dotąd czy n a s tę - |cta 1860.“ Zakład p. Zieleniewskiego który od po-
nia naszych życzeń narodowych. pnie ruszą wszystkie trzy dośrodkowo, czy też po wstania swego ciągle się rozwija i rozszerza, ma być

„Jeżeli ufuość do ministrów nie może i nie powin- łączą się na linii najważniejszćj, to je s t na linii od w ty”1 jeszcze roku jak słyszeliśmy, znacznie powię-
na słabnąć przez czasowe zakreślenie granic w ich Horanu? Mówią, że jenerał dowodzący wyprawą kszony-
program ie co się tyczy Rzymu i W enecyi, tem francuzką Beaufort d ’ Hautpoul je s t za drugim — Wiadomo, że lord Byron kulał nieco na lewą 
mnićj jeszcze ulegać w inna podejrzeniom (niew a- planem. nogę i że miał tę słabostkę, iż troskliwie ukrywał się
hamy się nazwać je  bezrozumnemi) jak ie  złośli-| „Cokolwiekbąć, m niem am , że następny mój list I z swojem kalectwem, tak iż utrzymuje się mniemanie 
wość wspólnych nieprzyjaciół Włoch i Francyi sta będzie już  datowany z pola, chociaż wątpię ażeby I 0 końskiej nodze jego. Rzecz ta została świeżo wy-
rała Sie szerzyć, to iest że snodziewane a n m ito ro l .  —  xr:------------------ --  «---------- ■ jjaśniona przez szewca. Jakżeby szewc nie miał znać

   I tajemnicy tyczącej się nogi! Jedno z muzeów angiel-
 a -t . . . .  . . . _____ ,  r _____ j  „r „ . ,  „ w yjąt skich kupiło obecnie kopyta, na których buty poety
dawnych prowincyj. Komisya nie uważała za po- kiem może dwóch, których gwałtowność poszła [byty robione, a Wilhelm Swift szewc nadworny poety, 
trzebne zapytywać w tym przedmiocie prezesa ra-1 w przysłowie, to je s t Chotar-el-Amadi i Bechir-Bu-j zyJ4cy jeszcze dotąd, opatrzył je świadectwem tożsa- 
dy ministrów, chcąc dać przezto poznać, że podo- Naket.  ̂ I mości. Powiada on, że robił na nich trzewiki i buty
bne przypuszczenia nic m ają w jć j przekonaniu , Co się tycze dalszego planu działania, program dla lorda Byrona od r. 1803 do 1807, a zarazem 
najmniejszego cienia prawdopodobieństwa. urzędowy czyli turecki je s t następujący. Oddziały t0 ważne daje wyjaśnienie względem jego kalectwa- Jego

„Pomimo tego prezes rady wezwany w łonie ko- wojsk udadzą się do wsi druzyjskich, które naj- lordowska Mość niemiał końskiej nogi jak to pow- 
misyi do dostarczenia innych wyjaśnień, miał spo większy w rzezi brały udział; mieszkańcy tych wsi szechnie utrzymują, lecz obie nogi jego były należy-
sobność dać stanowcze i obszerne zapewnienie, będą zgromadzeni dobrowolnie lub s ilą , a otrzy cie wykształcone; ta tylko między niemi zachodziła 
powtórzone przezeń dnia następnego na publicznem mawszy zapewnienie, i i  wojska sultana przybyły różnica, iż jedna stopa była krótszą od drugiej o 1 
posiedzeniu Izby, które to zapewnienie je s t bez spełnić dzieło sprawiedliwości a  nie wytępienia, cala. Wada leżała w kostce, która była bardzo słaba, 
względnie niezależncm nietylko od wszelkiego u będą wezwane do wydania winnych. Duch solidar- a stąd stopa wygiętą była. Dla zakrycia tej wady i 
rzędowego zapytania pośredniego lub bezpośrednie- ności, który je s t sam w sobie relig ią, moralnością um ocnienia nogi, lord Byron nosił na gołej nodze 
go, lecz nawet od wszelkiej alluzyi odnoszącćj się i punktem  honorn u Druzów, będzie starał się ula- P°d pończochą mocno ściągnięty kamasz cieńki. Wprzó- 
do podejrzywanych ustąpień. godzić skrupuły koniecznością poświęcenia kilku dy jeszcze używał on żelaznego pręta od kolana do

— Rząd papieski ogłasza w Giomale d i Roma  z d. ludzi dla dobra wszystkich. Po wydaniu winnych, stopy, ruchomego przy kostce, i umocowanego do po- 
5 października następującą odezwę do wiernych po zapłaceniu kary pieniężnej, której bardzo deszwy. Kytkę tej nogi miał również Byron szczu 
wszystkich narodów: . obawiają tu się ludzie na W schodzie, mniej dba^. plejszą.

„Suma jakićj pobożność wiernych wspólnemu jąc na kary  fizyczne, po wypędzeniu kilku dru D r w A w l *
ojcu swemu dostarczyła, wynosi 1,600,,000 talarów, zów z ich mieszkań aby w nich osadzić wdowy i I  r Z u g l R Q  B O i l i y C Z u j i
Suma ta wjdącznie poświęconą została na wspo dzieci chrześcian którym domy spalono; nakoniecl D oposko telearafczne.
możenie skarbu publicznego, którego zapasy zmniej- po skonfiskowaniu m ajątku szeików_ winnych, któ- T u r y n  13 października. Na wczorajszem po 
szone przez najście, nad miarę uszczupliły się od re to skonfiskowane dobra wraz z karą  pieniężną siedzeniu Izby uchwalono bez poprzeduich roz- 
chwili, gdy skutkiem n ie d e c y z y irż ^ ó w e u ro p e y  służyć będą do wynagrodzenia szkód, wszystko się praw, że po spełnieniu anneksyi innych krajów 
skich i innych okoliczności o których zamilczeć zakończy. , w łoskich, rząd  bedzie miał nrawo w tak i sposób
wypada, najście szerzyć się mogło ^W szystko— mylę się. Jeżeli bowiem wśród zu- okręgi wyborcze urządzić, ażeby liczba deputowa-
wie aż pod mury Rzymu, po stratach poniesionych pełnego pokoju, gdy chrześcianie i Druzowie byli nych nie mogła mnićj nad 400 wynosić, a okręgi 
w wojnie przez m ałą arm ię papjefką istraiacn, jedynie rozdzieleni przez pojedyncze wypadki zem wyborcze nie powinny w przecięciu liczyć więcćj 
które z powodu ogromnćj swćj mniejszości nazwać sty który to rozdział łagodziły związki indywi- nad 50,000 m ieszkańców Na posiedzeniu Senatu 
można chwalebnemi) i po wzięciu w niewolę w ei a mine przyjaźni, sąsiedztwa i interesów, mimo te- wczoraj nie stawiano źadnćj opozycyi przeciw pro 
kić) liczby jeńców  przez silniejszego napastnika, go Dru zowie mogli rozpocząć z zimną krw ią rzeż hek tow i do praw a o anneksyi. — Dzisiejsza Opinione 
k tó ry_ groźbami i namową stara się zachwiać za- cbjześcian; cóż się więc teraz stanie, gdy znajdą w artykule wstępnym  nadmienia; W łochy nie lę
p rzy 8 ięż0 n ą  w ia rę . oICODOk ciok;»    L  • I- HA»<l9iAlAni pałom  I Irn i. I r  . . i___  . 7.

„Ojciec S. wielkiej doznaje pociechy upatrując 
w wspaniałomyślności swych dzieci środek jakiego 
mu dostarcza Opatrzność zapobieżenia do pewnego 
stopnia wzrastającym  potrzebom skarbu.

„Jeżeli taka pomoc potrzebną mu była w inDycb 
epokach, przyda się dziś więcćj niż kiedykolwiek 
albowiem skutkiem obecnego niedostatku trudno 
wystarczyć na utrzymanie tylu w ojska i licznych 
urzędników publicznych, którzy wierni swym obo­
wiązkom opuścili posady swe w  chwili święto- 
kradzkiego najścia i tam się udali gdzie ich wier­
ność powoływała.

„Ojciec S. silnie przekonany że opieka Najwyż­
szego skróci bieg pierwszych prób, ma także u- 
fność zupełną że pobożna i szlachetna pomoc wier­
nych nie przestanie zasilać przykrego niedostatku, 
który ja k  sięspodziewamy, chwilowym tylko będzie.“

— Margr. Pallavicino prodyktator neapolitański 
napisał następujący list do Mazziniego:

„Abnegacya była zawsze cnotą ludzi szlache 
tnych. Uważam pana za szlachetnego i podaję ci

G e n u a  13 października. Przedwczoraj 
tum ult między jeńcam i neapolitańskiem  

iży chcieli powracać do swojćj ojczyzny. DJa
S r ierw  “i f  tumultu musiano użyć siły zbrój 
nej. Ycdług E spero , wojsko piemuuckie posłane 

o ycylu uderzy na twierdzę syrakuzańska (któ- 
ra r wuie ja k  tw ierdza w Mesynie jest jeszcze,
Prz R ac : T ° ’ W rę!iael1 w° jsk król. neapolitańskich

M e d y o i a n  13 października. W edług Perseve- 
ranzy, dwie dywizye w ojsk francu.-kich, które znów 
z Lyonu udać się miały d o  R z y mn> otrzymały prze- 
ciwrozkaz. J r

C a r o g r ó d  12 października. W ielki W ezyr przy­
był tu wczoraj w południe z Saloniki. O północy 
wybuchł pożar w porcie w ew nętrznym  i zniszczył 
20 statków, wiele bark i stary  most.

aio "'Y 1' — , ri ’ : .  r  ’  ~ v « u « s  w stępnym  naumiema,
wvmnr j  ®t®bie, w jednych wsiach, rozdzieleni calem kają  się wewnętrznćj reakcyi. Dyplomatyczna zaś 
ni i n s łfk ^ a^ ei?  Polł0leniem, jedni z dziesiątkowa-1 reakcya w yw ołałaby odwet, » wtedy mogłoby

abiem, drudzy rozdrażnieni karam i? przyjść do tego, ż« rueh w łoski, przekroczyłby
mi”na t  turecka czuwać będzie — odpowiadają granice jak ie  sobie w sk aza ł: „od Alp aż do Adry- 
łałv nr*» iCZ czyż to nie władze tureckie wywo- a tyku“. Jeżeli Europa nie chce sprowadzić wojny 
nhea L iL 8 ° ^ y  * Pomagaly rzez1,, Wfadza ta Powszechnćj, musi uzmać to co się stało. Włochy 
hedzież m?aT  Zona Przez obydwa P1?®1008' nie mnsaą ja k  najśpiesznićj zlać się w jedno i urzą- 
azłośei n“ S \ W P«yBZłości, tak  ja k  miała w prze- dzić swoje wojsko i flotę. Skoro będą mieć na 
!L h v  'nad i r s  rozdzielania Druzów i chrześcian, rozkazy 300,000 bagnetów  i flotę w zbudzającą po- 

cześć n  ma Plemionami Pan0 ^ H8p‘t  8Za!?,0Wanie' żadne w tedy obce państwo nie po- 
VrLwidzi przeciw Maronitom, których myśli nawet o w dnw anin się w wewnętrzne sprawy

° w, ńrrSn * raz łako chrześcian, powtó- Włoch. Tenże dziennik donosi: R ada m iejska w Vi-
ff - ja  p « n d i i ^ ° ^ anych p n e z  mocarstwa europej- terbo wystóaowała podziękowanie na piśmie kon- 

n„ _ _ ^ dz,e wi§c Fuada paszy i upływie ter- 8ulowi angielskiem u w L iw ornie, iż gabinet an- 
? 1DU„AiM  S e °. przcz konwcncyę wyprawie gielski założył protesta.cyę przeciw przyłączeniu 
francu8 J, położenie chrześcian na Libanie będzie uapowrót m iasta i prowincyi Viterbo do posiadło- 
niebezpięczmejszetn niż kiedykolwiek było. Mó- ści papieskich.
wiąc to jestem tylko echem opinii tutejszej i miej- T u r y n  13 paźdiziernika. Mówią, iż Montegemo 
8cowyc o • 1° posłany będzie do Sycylii w charakterze komi-

n vv uamaszKu toż samo niebezpieczeństwo dla sarza królewskiego- B iskupa Placencyi wypuszczo- 
chrzescian, lecz zwiększone przcz kweslyę religij- no na wolność 10go t. m. po czteromiesięcznem 
ną; którą Druzowie nie zajm ują się przynajmniej. I więzieniu, na k tó re  skazaDjr został wyrokiem sądu.

Właśnie ogłoszony został patent J . C. K. Ap Mości 
z dnia 8go b. m. względem rozpisania podatków  
stałych na rok skarbowy 1861, które m ają  być 
wybierane podług wymiaru zeszłorocznego wraz 
z dodatkiem podatkowym wojennym.

W ojska Garibaldego nie przekraczają Volturno 
i nie uderzają na stanowiska królewskich, leCz 
czekając na przybycie armii piemonckiej, ograni­
czają się jedynie na utrzymaniu swych stanow isk 
na lewym brzegu Volturno i na posuwania robót 
oblężniczych na Sant-Angelo przed Kapuą, to je s t 
od południowej strony twierdzy, gdyż z tej tylko 
strony do K apui dotarły, nie opasawszy jej doko­
ła. Reszty armii królewsko neapolitańskiej, zrażone 
niepomyślnym zwrotem zaczepnj'm, który się za­
kończył klęską nad Volturnem w dniu 1 t. m. nie 
przedsiębiorą także działań zaczepnych, lecz stoją 
ciągle na swych dawnych stanowiskach na prawym 
brzegu Volturno zajm ując cały zachodni końcik 
królestwa aż po Gaete i granicę rzym ską. Lecz 
równocześnie wódz neapolitański wzmocnił od­
działy stojące nad tą granicą, a między innemi 
w Forli i kazał szańcować to stanow isko; skąd  
wydaje się jakoby prócz dawnego frontu bojowego 
na południe obróconego przeciw Garibaldczykom, 
chciał sformować z wojsk swoich drugi front na 
wschód obrócony przeciw zbliżającym się wojskom 
piem onckim , lub przynajmniej osadzając siluej 
‘ orli, pragnął zapewnić dla swych pułków odwrót 

na terytoryum rzymskie. W  skutku obronnego 
trzymania się obu stron, nie zaszła od dnia bitwy 
nad Volturnem żadna znaczniejsza walka, a naw et 
genueński Movimento utrzymuje, iż między załogą 
w Kapui a Garibaldim zawarto pięciodniowe za­
wieszenie broni. Ten system obronny i zwłokę ze 
strony w ojsk Garibaldego, czekających dopóki im 
w pomoc nienadejdzie silna armia, bardzo łatwo 
pojmujemy; ale trudno zrozumieć dła czego woj­
ska neapolitańskie naśladując ten system czekają za- 
czem drugi nieprzyjaciel nadciągnie; musimy ty l­
ko przypuścić że niemogą atakować.

Tymezasem wojska piemonekie może dopiero 
dzisiaj to je s t 15 bm. wysuw ają się z Abruzów 
na równiny Kampanii nad Volturu, zaledwie zaś 
18 tm. w znaczniejszych siłach będą na tej linii bo ­
jowej. W ojska te dwoma kolumnami wkroczyły 
w neapolitańskie i posuwają się przez prowincyę 
Abruzy, jeden  korpus złożony z oddziału jenera ła  
Rocca i z jednej dywizyi Cialdiniego, wszedłszy w ne­
apolitańskie drogą od Rieti do Civitaducale, szedł przez 
Akwilę do Popoli, gdzie złączył się z drugim kor­
pusem, który ruszywszy z Aukouy szedł wielkim 
gościńcem wzdłuż Adryatyku aż do Pescara a 
z Pescara do Popoli; zgromadzone około Popoli 
wojska piemonekie, ruszą zapewne kilku równo- 
leglemi kolumnami nad Volturno aby łatwiej przejść 
w szyk bojowy.

Poczta z Carogrodu przez T ryest nie nadeszła 
w ostatnim tygodniu. Jest tylko depesza telegrafi­
czna ze stolicy tureckićj z 12go b. m. mówiąca, iż 
wielki wezyr powrócił w dniu tym do Carogrodu 
ukończywszy objazd prowincyj europejskich, który 
zaczął od W arny a  następnie przebywszy Br>łga- 
ryę> Albanię, Epir przez Tessalię wrócił do C*ro- 
grodu. Podróż ta  miała, ja k  wiadomo, na cel j po­
znanie położenia ludności chrześciańskićj, wysłu­
chanie je j skarg  i ukarauie winnych urzędn ików .
W istocie niektórych urzędników złożył z urzędu, 
lecz czyż można, ja k  to pisaliśmy w czasie podró­
ży wezyra, ukaraniem  kilku ludzi zmienić podsta­
wową zasadę państwa tureckiego, przeciwną ró­
wnouprawnieniu chrześcian i z a s p o k o i ć  dążenia 
do niepodległości ludów słowiańskich i Greków, 
Wiadomości z Tryestu donoszą, iż 2u00 żołnierzy 
tureckich przywieziono okrętem do D ubrow nika
Raguzy); żołnierze ci przeszedłszy terytoryum  au . 

stryackie, przeznaczeni są do wzmocnienia załóg 
w Hercogowinie.

Correspondencia madrycka donosi 10go , źa g j .  
szpania proponowała zw ołanie kongresu państw  k a ­
tolickich w Gaecie. . , .

Poczty wieczorne nie doszły nas dzisiaj.

Ostatnie depesze te legraficzne
P a r y ż  14 paźdzmrn.ka wieczór. Dzisiejsza L a  

Patrie nadmienia: w lu ry n ie  krąży  wieść, która 
wielką zn a jd u je  wiarę, że gabinet sardyński zobo­
wiązał sif w ° b e c p arty i ruchu, iż w ciągu sześciu 
miesięcy aderzJ u “a W enecyę, jeżeli przed upły­
wem tego czasu „W yswobodzenie1* WeDecyi nie 
nastąpi na drodze dyplom atycznej. Armia sardyń- 
ska ma_byę_podwyźszotia do 250,000 ludzi.

Sp r o ś  c w a n ie . W numerze ostatnim pododdzia­
łem „Przegląd1, zamiast pod naczelnictwem Urola, czy- 
taj pod naczelnictwem króla.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.



C 7A S z W torku 10 Października 1800.

zip.

złr.

W i e t l c ń  15 p iż dzielnika (telegraf.)
Augsburg 100 złreó .........................................
Hamburg 1 i 0 marki w .........................................
Londyn 10 ł ,  .............................................
Paryż !00 f. unków  ............................
liukat ..................................................
&% Metal.ki ............................

„ „ oa wa’uto aostr....................................
*1% ,  ...........................................................
n  -    .3°/ n .........................................
Loey z roka 1 9 3 1 .............................................

„     .
n 4854..............................  . . .

„ „ I860 ............................
„ Kredytu ruchomego.....................................

Pożyczka narodowa. . • • .......................
Obligacye indeinn.  ....................................
Akcye bankowo ....................................

kolei północnej • • • • • • • , .
.  kredytu ruchomego . . .  . . . .

kolei franoueko-nustryaekiej . . . .
nadoisańskiej....................................

" ” gal. Karola Ludwika z wpłatą 60%
l i w ó w  11 października.

Hakat holenderski  ...........................
a u s try a o k i.................................................

Pólimperyał r o s y j s k i .........................................
Rubel r o s y j s k i ............................... ....
Talar p r u sk i.............................................
Pięciozłotówka p o lsk a .........................................
L isty zastawne galio. bez kupon......................
Oblig. indeinn. bez kupon.....................................
Pożyczka narodowa bez kupon

r Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryackiej).

H r u h ó w  15 paidziern ka,

Banknoty polskie za 100 złr. now. .
R i b . e  o b r ą c z k o w e  a g io .
Ta »ry pruskie za 15* t4r' notł'
»r bro nowo.
Pół mperyaly rosyjsko . . . . . . .  „
Napoleondory 2 0 -fr. - ................................
Dukaty holenderskie w a ż u e ........................... „

„ austryackio .   „
Listy za-tawne galicyjskie i  upouam'. . „
O b lig a c y e  indeinn.  z kuponam i ........................ .......
Pożyczka narodowa z r. i854. „
Akcye kolei gal boz dywid. z wpłaty 60% „
Listy zastawne polskie z kuponami złp

ządoja płat!}
344 ?3S
110 108
’ 4] 73]

134 132
0 90 10 70

10 70 10 50
6 30 6 20
6 32 6 22

.7 50 86 50
68 — 66 50
75 — 73 50
155 152
100] loO

złr. c 
113 50
1001 -  

i32 35
52 60 

6 36 
63 60
60j -  
57; -
511 -

121] -  
88 75 
885 — 

104? -  
74 99 
66 25

755
1819 -

169 50
260 50 
147 —
150 75

z Paryża. Baumann Ludwik nacz. z fam., Obrotschay Frano. 
zaw. i  Schwartzwasser. Buzdyk Paweł w ł. " br^ j  
bij Immei wahr Kmanuel kup ec z Bytomia. Hr W:lel“P“1®*1 
Zyo-munt w ł. dóbr z Królestwa Grzybowski W italis w ł. dóbr 
z'W adowic. Kalinowski Woje ech aptekarz z Kzeszowo-Bal 
Frano. ob z Gliwic. Cza Karol urz. ze Lwowa. ^ a" a“7-kl 
Feliks pułk. z Hosyi. Jankowski Ludwik ob. z żoną z Bo-

i}  W viechali: Adolf Poller ob. do Wiednia. Józef P o jlc  
oficer do D a lm a cy i .  AUred hr. ł,o ś w ł dóbr do Bobina. Bar. 
Lcwartowski Franc, w ł. dóbr do Strzelec. O s t r o w s k a  Steta-
ni< ob. do Konar Ja untowski Jan, Ujejski Bronisław’ obyw. 
do H e r m a n o w i e .  Lisowicc.i W ładysław w ł. dóbr do INieglo- 
wic. Seb •' h K roi student. Wachtel Karol komisar* cyrk. do 
u ,chni. Kołodziejski Walcryan inżyn. do Prus. M'k|eta Wil­
helm w ł. dóbr do Białej. Warnaw Jerzy w ł. dóbr Juss. 
Zawadzki Feli'-s pułk. ros. do Ro yi. . ,

HOTEL DREZDEŃSKI. Edmund W o ł o s z e w s k i ,  Atanazy 
Kuszell wł. dóbr do Królestwa. Franciszek Bohm bud z Opa­
wy. Rudolf Seibert inżynier z Frydlandu. Ks. Kropp
b rnardyn z Białe, Rusi. Jan Żelazowski ob. z W arszawy.

,ł yjechnl-. Zygmunt i Marceli Myszkowscy ob. do Paryża. 
Edward i Fnnc. Baitelcmusow c fabr do Berna. Bajer kupiec 
do Wiednia. Kazimierz Konopka w ł. dóbr do Oalicyi. Leo- 
kadya Niemerycz w ł. dóbr do Galicyi. A. Mikassel porucznik 
do Prus.

Ogłoszenie przedpłaty
na pismo tygodniowe płci pięknój wyłącznie  

poświęcone:

I T a r m a w i i  13 października
P ółim peryały .............................................
Obligi sk a r b o w e .........................................

kupon ................................
Listy zastawne III o k r e s u ..................

kupon . , .......................

rubli 
• n

. rubli

6 34 
6 38 

11 —  

2 11 
3 4

85 13 
65 50
75 —

91 U

6 27 
6 31 

10 80 
2 8 
2  —

84 63 
64 50 
74 —

5 51

U R Z Ę D O W E .

Obwieszczenie.
[Nr. 3,102] N iniejstem  podaje się do publicznej wia­

domo lei, iż wagi i ciężary przy tutejszym głównym urzę­
dzie celnym i j"go oddtiałach L }• Pr ly dworcu kolei 
iclaznćj w Krakowie i Rzeszowie, tudzież przy urzędach 
celnych, j ih o  to: w Szczikow ie, M odlnicy, W ęgrzcach, 
C e i Koćmyrzowie z końcem m iesiica  Listopada 1 8 6 0  
zreg iłowane być maj i.

Życzący sobie tego przedsiębiorstwa, złożą swoje oferty 
w głównym  urzędzie celnym w Krakowie do dnia 24g o  
Października r. b.

0  szczegółach tego urządzenia można codziennie w zwy­
czajnych godzinach k a n c e l a r y j n y c h  przy głównym oddziale 
celnym na Stradomiu b iższą wiadomość powziążć.

Z ces. król. Urzędu celnego.

Kraków dnia 4 Października 1 8 6 0 . (99 1 -2 -3 )

— 14 
14 81 li —

-  18]

W r o c ł a w  13 października. 
Banknoty austryackio w mon. nowój . .
Polskis bilety bankowe................................

„ listy z a sta w n e ................................
Poznańskie listy zastawne 4 “/„ . . . .

a 34%
Obligi kolei k r a k .- s e lą s k . .......................

’ 5]

87]
101

71]

88]

94’

O BW IESZC ZEN IE.

Pociągi osobowe na kolejach ielam ch.
O d c h o d z ą :  

z Krakowa do W arszawy 7 rano =  do Wiednia 
i W rocławia 7 rano; 3. 35 po połud. —  
do Ostratcy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; =  do Przeworska 10. 30 rano; — do 
Wieliczki 11. rano.

% Wiednia do Krakowa  7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano. 
z Granicy do Szczdkowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczdkowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dnia; 7. 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa  2. 15 po poładnin =  z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór —  
z W rocławia i W arszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; r= z Przewor­
ska 3 po połud.; z W ieliczki 6. 40 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południa.

[L. 19,078]. W  celu zabezpieczenia liwerunku papieru 
w gatui.kach niidj wymienionych, dla uiytku c. k. Dyre- 
k, yi skarbówój w Krakowie na rok administracyjny 1861  
rozpisuje się publiczną licytacyę za pomocą ofert pise­
mnych. Podar.iom licytacyjnym przyłączone być powinny 
próby po 4 arkusze z każdego gatunku papieru, którego 
liwerunek przedsiębiorca objąć zamierza. O fetty zaopa- 
trrone w wadium 5 odsetek ogólnój -wartości zamierzo- 
nego liwerunku, lub wykaz, i e  takowe wadium w c. k.
K asie  złożono, należycie podpisane i opieczętowane, naj- 
dalćj do 2 6 Października 186  0 r. mają być przedłożo­
ne Prezydum ck. krajowćj Dyrekcyi ekarbowój w Krako­
wie pod napisem: „Oferta w celu objęcia liwerunku pa­
pieru na rok administracyjny 1 8 6 1 .“

Liwerunek papieru ogranicza się na następne gatunki

Format* *
ó S

N. Nazwa gatnaku papieru.

dłu-
goźć

SZ0-
rok.

a-o .-  
^ 1 u o a
s  s

o a 1 i r y  e

1
P A P I E R

do pisania maszyn, konc. w małym formac. 13] 17 1200
2 Median „ n * 161 22 460
3 „ Regałowy „ » „ 18] 24 10)
4 Imperial „ n „ 21] 29 40
5 „ maszyn, kancelar. „ „ 13] 17 200
6 opakowania wielkim formacie . . . 21 30 80
7 kuw ertow y................................................ 15 18]

18;
50

8 bibułowy .................. Ib 10
9 r> 17 22 20

W Y K A Z  DOCHODU I OBROTU
na ck. uprzywil.

Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.
Przestrzeń kolei: 2 $  m i | #

Za bilety osobowe Transp. towarów Bazom 
w walucie 

austr.M i e t i f O Ilość Iw wal B Ilość 1 
©fc eel. j

w wal. a.
podróż. 'łr . |kr tłr . |kr

Wrzeźn. 1860 
de tego od Igo 
■tycznia do 31 
Sierpnia 1860.

26608 50226 ~ 

169130 305254|26

> 1 397999 121817 24

LI milion 
47.16816 119841 11

172043 26

1 milion! 
425095 37

Suma . . 195738)355480 28 4144815
1 milionl 
24165835

l milionl 
597138 63

14G397 41

W - l
Wymieniono pismo wychodzi w Krakowie co tydzień 
jednym lub półtora arkuszu druku.
Pierwsze dwa numera dowodzą, że r e d a k c y i  cho zi 

o pomieszczenie jak  najwięcej treści; że jej też cho­
dzi o powierzchowność pisma.

„NIEWIASTA* zamieszcza artykuły odnoszące się 
d o \w e s ty i  życia płci żeńskiej w ogólności, a u nas 
w szczególności pod względem familijnym i obywatel­
skim; artykuły o wychowaniu, obrazy i opowiadania hi­
storyczne, biografie sławnych niewiast z naszej i powsze­
chnej historyi, tradycye obyczajów i zwyczajów przo­
dków naszych; powieści obyczajowe i historyczne; poe- 
Zye; rozprawy estetyczne; rozbiory dzieł znakomitych; 
wiadomości z literatury bieżącej i jej dziejów, z uwzglę­
dnieniem szczególnem zasług autorek; sprawozdania 
z dziedziny sztulc pięknych; wiadomości z działu nauk 
przyrodzonych i odnoszące się do gospodarstwa domo 
wego, ogrodowego itd.; wiadomości bieżące.

Prenum erata z przesyłką, pocztową w państwie au- 
stryackiem wynosi rocznie 7 złr. 20 centów, półro­
cznie 3 złr. 60 centów, kwartalnie 1 złr. 80 centów 
miesięcznie 60 centów'. W  Krakowie wynosi prenume 
ra ta  rocznie mnićj o 1 złr. 20 centów w. a.

Za granicami państwa austryackiego prenumerata wy 
nosi o tyle więcej, o ile przesyłka pocztowa wynosi.

Mody paryzkie na żądanie za dopłatą (w przeciągu 
całego roku złr. 4 centów 20 w. a. wynoszącą), raz 
w miesiąc dosyłane będą. Na same mody prenum erata
nie przyjmuje się. . . .  . .

Prenumerującym wcześnie, dostarczy się jeszcze nu­
merów wszystkich, począwszy od pierwszego.

Prenumerować można w Redakcyi „ Niewiastyłt w K ra­
kowie bezpośrednio i za pośrednictwem Administraeyi 

Czasu" i Administraeyi „B iblioteki Polskiej," także 
w księgarni K. Baumgardtena w Krakowie i we wszyst 
kich księgarniach, które się lub z księgarnią i .  Baum 
gardtena, lub z R edakcją „Niewiasty" w tym względzie 
porozumiały lub porozumieją.

Inseraty odpowiednie naszemu pismu przyjmują się 
za opłatą od wiersza petitowego 7 centów za pierwszo- 
razowe umieszczenie, za następne po 3 %  centa, oprócz 
30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe umie- 
szczenie.

Pieniądze tak  prenumeracyjne jak  i od inseratów na­
leży dosyłać fra n co . (998-2-3)

TV Ta Inserat. pana J. Zielińskiego w N . '2So 
^ „ C z a s u "  z dnia 11 Października rb. 
zamieszczony, A dm inistracj a ck. docho­
dów akcyzowych i m yta rogatkowego, 
nie wdając się w żadną polem ikę dzien­
nikarską, poczyniła dla dochodzenia sto­
sowne kroki u W ładz właściwych, k tó ­
rych rezultat w swoim czasie do wiado­
mości podanym  będzie.

Kraków dnia 15 Października 18C0 r.

O św ia d c z e n ie .
Uniżenie podpisany pospieszam z oświadczeniem, że 

w „ P rzeglądzie“ zaw arta  h istoryjka, jakoby  kilku go ­
ści w  mojej kawiarni pozwolić sobie mieli nieprzywoi- 
tych żartów przez ukoronowanie pudla, j e s t  zlo- 
śiiwem oszczerstwem. Doniesienie to „ P r z e g lą d u *  j e s t  
w całej swej treści tylko próżnem i złośliwem zmyśle­
niem, ponieważ dotąd nie wydarzył się w mojęj K a­
wiarni żaden eksces, a  tern mniej podobnego rodzaju. 
Owszćin mogę się poszczycić ustawicznemi względami 
najporządniejszych i najznakomitszych gości,  którzy po­
dobne przypuszczenia tylko ze wzgardą od siebie ode­
przeć muszą. . .

Niniejsze oświadczenie moje poczytuję sobie za obo­
wiązek względem szanownej Publiczności, która mnie 
tak licznemi względami i tak częstem zwiedzaniem m o­
jej kawiarni zaszczycać raczy, a  składając jej za  to 
nioje najuprzejmiejsze podziękowanie, korzystam ze s p o ­
sobności J ą  i o dalsze łaskawe względy upraszać. 

Kraków dnia 11 Października 1860.
F U H D Y \ A M >  W I N T E R ,

właściciel K.wiarni.(1014-1 -4 ]

T a ń c a
m c

Nauczyc ie l
ma honor z*wi>.do- 
bliczność, iż z dn 15 
poczyął kurs lekcy i
gruntownie ijaknaj- . . -
kładu. — Mieszka przy ulicy Sławkowskiej pod L. 284 in  
picrwszćm pigtrzo. (1001-3-4) K . E o b o j  k o.

sza owną Pu - 
Październiku r « -  

T a ń e ó w ,  które 
praktycznej w y-

Folwark Sikorzeniec
dwie mile od Krakowa, (996-1-3)

z w olne )  r ę k i  do sp ;ze d a n ia .  — B l iż szy  w ia d o m o ść  u d z ie la .  
Bióro inforiuacyjne w T arnow ie / .  P'echtdrgen'

O B W I E S Z C Z E N I E .

W arunki lbytacyjne można przejrzeć w zwykłych go- 
dzica :h urzędowych w kance arji ok. Ekonomatu krajowe­
go w Krakowie (w dolndj części domu rządowego na Stra- 
dom u pod Nr. 9).

Z c. k. Dyrekcyi krajowćj ekarbowćj.
Kraków dnia 6 P aździern ika  I8 6 0 . (9 9 0 -2 -3 )

I n s e r a t y .

Nakładem księgarni

W KRAKOWIE
rozpoczął się już drukować

Iową), wyoogil w Sierpniu 1859 .......................  .....................
* )  Oprócz tego przenieiiono 33,155 eoctnarćw w 

gej roznm tych przedmiotów hj tącyoa włoaneeJtą 1 
po l iczeń  » B.ieijrteśei przewozowej. 2 _q-i

Wiedeń dnia l  Października I860 r. (*8

C- k. nprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika

N IE IIE C K 0-P 0Ł SK 1

Przyjechali od 13 do 15 Października.
HOTEL POLLERA. Glesmer W ład., Pommer Michał w ł. 

dóbr z Turska. Hildebrad Adolf, Majeranowski Marcin w łaś. 
dóbr z Desawy- Hertz Robert zarz^jca T. Piotrkowie.
Kużma Robert dyr., Kempen Rudolf, Klorgb.um Bernard, Za- 
ebarias Karol w ł. dóbr z Amsterdamu. Kubala Ludwik aka­
demik z Łubowic. Grali Jan Handlarz z \ \  arszawy. Koło­
dziejski Waleryau inżynier. Mikieta Wilheim w ł.śc . dóbr ze 
Spytkowic. Wcrnaw

WYRAZÓW PRAWNICZYCH.
Nakładca postarał się 0 wszelką możliwą 

dokładność tćj tak dziś potrzebnćj książki, 
która w całości obejmować będzie 12 — 
ark. druku. — Cena w drodze prenumeraty 
1 złr. w. a., po skończeniu druku podniesio­
ną zostanie na 1 złr. 5 0  kr. w. a. (1004- 1- 3)

ill'C. k.
K O L E J

u p r z .
G A L I C .

C. k. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza drewniany most 
nad rzeka Rabą koło Bochni, również drugi most na przypadek wylewu tamże znajdujący 
Sie zastąpić sta ły m i m ostam i z żelazną konstrukcyą i poruczyć potrzebne dotyczące

roboty ziemne, murarskie, kamieniarskie i ciesielskie
w drodze ofert naj mnićj żądającemu.

Koszta tychże r o b ó t  wynoszą:
1. Za budowy ziemne mostu nad Rabą Nr. st. • • • ’ | 9  kr.
2. Za budowy ziemne drugiego mostu nad Rabą Nr. st, / 45o • • *• • • -n - f  „
3 Za wysypanie grobli, budowy brzegowe i inne poboczne roboty

R a z e m .....................................  90 ’653 złr- 98 kr-
Każda oferta powinna zawierać oświadczenie, że oferent plany, tabelę cen i ogól­

ne i szczególne warunki budowy przejrzał, podpisał i należycie rozu m ia ł oraz należy  
opuszczenia w  procentach wyraźnie wym ienić, niemmćj ma być uzdolnienie oferenta do 
prowadzenia podobnćj budowy udowodnione.

Tym sposobem wygotowane oferty opatrzone napisem:

(Oferta do budowy mostu nad liabąj 
Anbot %ur Herstellung der Raba-Briicke

" ^ d u i a  3 0  P a ź d z i e r n i k a  r .  h . T S *
do centralnego Zarządu kolei galic. Karola Ludwika w Wiedniu (Uadt, Heidenschuss, im
Gebdude der Credit-Anstalt)- j s _ m  . T

Do każdći oferty przyłączowy być ma rewers na w a a iu r n  Vv kasie Towarzystwa
w Wiedniu lub w Zarządzie Ruchu w Krakowie, w tym celu w kw ocie 5 ,0 0 0  z łr .
wal. austr. złożone. , j » i0 m i{i„ ,  . , r/

Projekt budowy przejrzeć można od Igo  p a ź d z i e r n i k a  r. b. w Centralnym Za­
rządzie w W iedniu, lub w Zarządzie Ruchu w Krako'

W iedeń dma 29 Września 1860 r. (9 8 3 -2 -3 )

Ces. król. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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W Drukarni nCZASU.u
Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


